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ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich ssseseta Ogłoszenia po 20 groszy za 
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Kuryerek opuszcza prasę codziennie z wyjątkiem niedziel i uroczystych Świąt o godzinie 8 popołudniu. 
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(Patrz artykul wstępny). 


Recznice Batorego. 


Pragniemy w piśmie naszem przy- 
pominać smutne i radosne chwile na- 
szego narodu. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
zbiegają się dwie rocznice, tyczące się 
jednego z największych naszych mo- 
narchów. 

Dnia 13 grudnia 1575 r. wybrany 
acstal królem polskim Stefan Batory. 
Był to mąż żelaznej ręki, wielki poli- 
tyk, wódz znakomity. 

Widząc w Moskwie, silnej barbarzyń- 
skiem samowładztwem i rozszerzającej 
swe granice, najpolężniejszego wroga 
Polski, Balory w niedługim czasie po 
wstąpieniu na tron, pobudził szlachtę 
do ofiarności na wojnę moskiewską. 

Trzy jego wojenne wyprawy (r. 1579, 
1580 i 1581) były szeregiem zwycięztw, 
które zakończyły się pokojem, przy- 
znającym Polsce Polock i Wieliż, oraz 
zrzeczenie się pretensyi Moskwy do 
Infant. 

Dziki Iwan Groźny ukorzył się — 
Polska otrzymała znów nad Moskwą 
przewagę, zachwianą za ostatnich Ja- 
giellonów. 

Batory oświadczał, że nie chce być 
królem malowanym. Na jednym ze 
sejmów rzekł: „Chcę panować i nie 
zniosę, aby mi kto rozkazywał*. Od- 
nosiły się te słowa do wielkich panów, 
magnatów, którym się zdawało, że 
Polska jest tylko dla nich, że im wol- 
no robić, co im się podoba. 

Oparlszy się też na szlachcie, wy- 


KALEKA 


(Powieść z francuskiego) 
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Tak, on należy do Eli ciałem i du- 
szą, teraz i na zawsze.. a w dużych, 
niewinnych oczach, które go oczaro- 
wały, widzial wschodzącą gwiazdę na- 
dziej na całe życie! Nic nie wpłynie 
na ich milość, nic nie przeszkodzi im 
się połączyć, ponieważ kochają się 
wzajemnie... 


III. 


Gdy kiermasz miał się już ku koń- 
cowi, gdy ostatnie wachlarze piękne 
kopcowe puszczały na licytacyę, Ela 
mimowoli spojrzała na milczącą fasa- 
dẹ pałacu. Wesołość jej pierzchła na- 
gle, serce przejął smutek i wyrzuty, 


Tani sklep chrześcijański 


Pod Kościnszką 
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stąpił Batory przeciw  lekceważeniu 
władzy i prawa przez wielkich panów. 
Oddali głowę pod miecz kaltowski 2a- 
równo Samuel Zborowski, znany wi- 
chrzyciel, jak i Ościk przekonany o 
zdradzieckie konszachty z lwanem 
Grożnym. Braci Samuela pociągnął 
Batory przed sąd sejmowy — Krzy- 
szlofa skazano za zdradę na infamię 
(odebranie czci) i banicyę (wypędzenie 
z kraju). 

Podniósł natomiast Batory szla- 
chcica Zamojskiego, za jego wojenne 
i obywatelskie zaslugi. Zrobił go kan- 
clerzem i helmanem wielkim, syno- 
wicę własną oddal mu za zonę. 

Przywiązany do religii katolickiej 
widział w niej silne zabezpieczenie 
przyszłości, gdyż jedność religijna usu- 
wa znaczną część wewnętrznych spo- 
rów. Ale umial być zarazem toleran- 
tem, uznającym równouprawnienie wy- 
znań. Gdy wyznawcy religii greckiej 
(prawosławni) skarżyli się na zapro- 
wadzenie nowego kalendarza, król po- 
zwolił im na obchodzenie świąt we- 
dług dawnej rachuby czasu i zabronił 
pozywać ich w te święta do sądów. 
Łagodny i wyrozumiały pod tym wzęlę: 
drm, popieral jednak pokojowe nawra- 
canie różnowierców na katolicyzm. 

Zorganizował Kozaków, trzymal ich 
w karbach — zapobiegał wyprawom 
Zaporożców na Turcyę i na Walo- 
szczyznę. przez co odwracał od Polski 
z tych stron grożące niebezpieczeństwo. 

Niestety zmarł wcześnie, dnia 12 
grudnia 1586 roku, w 54 roku życia, 
w chwili kiedy organizował nową wy- 


pop 
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prawę na Moskwę, która miała poło. ' 


żyć koniec ostateczny jej potędze. 
Jeszcze dziesięć, pietnaście lal życia 


tego wielkiego króla, a Polska uspo. 


kojona wewnątrz, zabezpieczona na 


zewnąlrz, uniknęłaby strasznych nie- | 


szczęść, które niezadlugo nastąpiły | 
byt jej podkopały. 
Więc też data śmierci wielkiego króla 
należy do najboleśniejszych. 
Przypominamy tę postać portretem 


i podobizną sarkofagu wzniesionego 


w Katedrze na Wawelu. 
| O OZ ZE OE | 


Sprawy Polskie. 


Wzajemność słowiańska. Polska mlo- 
dzież akademicka we Lwowie postanowiła 
zwrócić moskiewskiemu Towarzystwu slo. 
wiańskiemu datek 200 rubli (508 k.), zło- 
żony przez nie w swoim czasie na ręce 
prezesa Koła polskiego, p. Ap. Jaworskie: 
go, dla dziatwy wrzesióskiej., Zarządzona 
w tym celu składka została już zamknięta, 
a pieniądze odesłano prezesowi Towarzy- 
siwa słowiańskiego w Moskwie z następu- 
jącym listem: „W r. 1902 Słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności przesłała su: 
mę 200 rs. na rzecz dzieci wrzesińskich, 
jako ofar ucisku rządu pruskiego. Obecnie, 
po rozpisaniu skutkiem tego skladek po- 
między uczącą się młodzieżą polską w Ga- 
licy, mamy zaszczyt zebraną sumę r. 
200 przesłać Słowiańskiemu Towarzysiwu 
dobroczynności na rzecz rodzin duchobor- 
ców, jako ofiar ucisku rządu rosyjskiego". 
Podpisani: Prezes i sekretarz „Czytela 
akademickiej“. 


>> m 


ujrzala bowiem w jednem z okien; Kaleka oparł się prośbie miss But- 


smutną twarz Wilhelma, który, gnio- 
tąc rozpaczliwie zasłonę w ręce zaci- 
śniętej, patrzył jak więzień na ten 
tłum elegancki, rozbawiony. 

Eli wydało się, że nikt tak jak ona 
nie jest winien cierpieniu biednego 
opuszczonego. Wyrzucała sobie, że nie 


zaszła jeszcze do cichego i smulnego | kazał sobie nazywać wszystkie panie, 
nie 


pokoju, gdzie ją oczekiwal; że 
przyszło jej na myśl wnieść tam tro- 
chę tej radości, która ją upajała. 

Co on pomyśli, co powie, że o nim 
tak zapomniała, opuściła, jego mala 
Ela, najlepsza przyjaciółka, siostrzy- 
czka przybrana? Czy zasłużył na ta- 
kie rozczarowanie i gorycz? 

Skorzystała z chwili, gdy zaczęto 
się zbierać do tańców, udała, że su- 
kienka jej się rozdarła i jednym tchem 
pobiegła do przedsionka zastawionego 
palmami. 
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naby, pragnącej oszczędzić mu wido- 
ku przyjemności, w jakich nie ucze- 


.slniczył, i rozkazał służłącemu umie: 
|ścić się przy jednem z okien. zkąd 


mógł wybornie widzieć cały kiermasz. 


Pytał miss Burnaby, wskazywal 
niektóre toalety, szydził z brzydkich, 


kręcące się okolo pani de Trebes. 

— Gdzie Ela — mówił — czy ni’ 
widzisz jej, miss Alicyo... Sprzedaje 
wachlarze z moją kuzynką, Simoną:- 
Musisz, u dyabła, pamiętać jej sukien- 
kę, muślin różowy.. Gdzie ona Się 
podziewa ? 

Niecierpliwił się i marszczył czoło: 

— Na co przydały ci się okulary, 
miss ?... Czy znalazłaś nareszcie Je] 
sklep?... Wachlarze, różowa sukienka. 
powtarzam... Jestem zdania Rajmun* 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, 
chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damską: 
Wyprawy ślubne, — Bluzki I halki gotowe w wielkim wyborze. 
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Rocznica listopadowa w Warszawie. 
„Kuryer Lwowski* komunikuje parę dro- 
bnych szczegółów z dnia 29 listopada w 
Warszawie. „W jednej ze szkól młodzież 
przybyła w mundurach galowych i przez 
cały dzień zachowała się z powagą gro- 
bową — nie dokazując ani śmiejąc się 
przez dzień cały, Pomocnik oberpolicmaj- 
stra, Zajfer(, miał wczoraj szczęście. Od 
młodzieńca, którego kazal aresztować, a 
z którym z lego powodu się przemówił, 
dostał w twarz, Na razie winowajca znikł 
w tłumie, lecz go odnaleźli. Kara, która 
go czeka, wynosi najmniej jeden rok wię- 
zienia, a może wynosić i przeszło 5 lal 
rot areszianckich z pozbawieniem wszel- 
kich praw stanu“. 


Q ruchu politycznym na Śląsku pisze 
„Dziennik Poznański* : Jeszcze na dobre 
nie rozwinęla się praktycznie walka mię- 
dzy „Katolikiem* a „Górnoślązakiem”, a 
już powstaje podobno nowy prąd i nowe 
pismo, które, zdaje się, nie godzi się z obydwo- 
ma przeciwnikami. „Katolik* w dotych- 
czasowej zależności ad centrum chcialby 
pozostać, a co najwyżej w tych okręgach 
postawić, nie zrywających z centrum, pol- 
skich kandydatów, w których kandydat 
polski może liczyć na powodzenie. „Góc- 
noślązak* przeciwnie zrywa z centrum i 
bez względu na rezultat we wszystkich 
okręgach górnośląskich chce stawić wla- 
snych, samodzielnych, polskich kandyda= 
tów, którzyby zgoła nie pragnęli wejść do 
cenirum. Zdawałoby się, że tak wyraźnie 
określone obozy przeciwne powinny wy- 
starczyć na objęcie wszystkich przeci- 
wieństw; aż tu powstaje nowy prąd, no- 
TE A 


da, Ela nigdy nie byla tak ladną, jak 
w tej nowej sukience... 

Zmęczony, opuścił firankę i ciągnął 
głosem smutnym: 

— Mów zemną szczerze, dobra misa, 
żle byłoby kłamać, ponieważ ja ufam 
tobie... Bóg by ci tego nie przebaczył!... 
Czy Ela od niejakiego czasu nie zda- 
Je sę, miss, zmienioną ?... Wydaje się, 
Jak gdyby bała się zdradzić jakąś ta- 
jemnicę.. Nie całuje mnie już jak da- 
wni! j... Zaręczam ci, miss, że jest ktoś 
Pomiędzy nami, któreniu chce się po- 
dubać, że kocha go, że coraz mniej 
dba o swojego dawnego przyjaciela, 
łu ja ją nudzę. przeszkadzam... 

Misa Burnaby odburkuęła z nie- 
chęcią : 

— Czyś zwaryował Willi? 
Obiecałuś, niss, nic mi nie po- 


Wiedzieć, przysiągibym na to.. Mama! 


Ulożyła małżeństwo dla Eli, przyznaj 
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we pismo, które postawi „nowy program*. 
Bo otó „Górnoślązak* pisze: 

„P. Józef Siemianowski (były redaktor 
„Orędownika*) oświadczył przeszlej sobo- 
ty przed liczaem gronem obywateli Pola- 
ków, że występuje z redakcyi „Kalolika*, 
ponicważ nie może zgodzić się na to, aby 
„Katolik* (trzymał się zdala od polskiego 
Towarzystwa wyborczego na Śląsk. 
Siemianowski zamierza założyć nowy 
dziennik w Bylomiu, w którym jako 
pierwszy artykul ogłosi programową ode- 
zwę polskiego Towarzystwa wyborczego 
na Śląsk, jako zasadnicze wyznanie swej 
wiary politycznej. Pan Siemianowski był 
zawsze główoym mówią mna wiecach, 
urządzanych przez „Katolika“. 


Prasa zagraniczna noluje pogłoskę, że 
car Mikolaj II zamierza ogłosić konstylu- 
cyę. W tym celu miał być przedłożony 
radzie koronnej projekt, wypracowany 
przez Loris-Melicowa za życia Aleksandra 
Il. Przeciw nadaniu konstytucyi jesl par- 
(pa Pobiedonoscewa i stąd powstała po- 
głoska o bliskiej jego dymisyi, ponieważ 
carowi nie podobała się agilacya i opór 
przeciw jego zamysłom. Równocześnie z 
ogloszeniem konslytucy, ma nastąpić pu- 
blikacya orędzia cacskiego, regulującego 
sprawę nasiępstwa tronu. Konstylucya ma 
obejmować tylko rdzennie rosyjskie kra- 
je, gdzie istnieją inslytucye ziemskie i na 
tych insiylucyach glównie się opierać. 
Pogłoska to zapewne, jak tyle innych. 


miss... nikt się nie dowie, 
niedyskrelną, że ja wiem o czemkol- 
wiek... Powiedz, miss, bo się ruzgnie- 
wam, Ela wychodzi za mążi ty wiesz 
o teml 

Miss Burnaby trzęsła się cala i koń- 
cem warg szeptała słodko: 

— Moje serce drogie... Willi mój 
ukochany... 


v 
* _ 

Z dołu dochodziły wesole głosy, 
śmiech głośny, pomieszany z lonami 
muzyki, jak gdyby dla zaostrzenia bó- 
lu biednego kalek. Zacisuąl pięści, 
wygrażując parom tańczącym, i za- 
wolał głosem niecierpliwym : 

— Spuść miss żŻaluzye, na milość 
Boską, nie chcę nic widzieć.. Polóż 
mnie do łóżka, chcę usnąć snem 
śniierci. 

Miss Burnaby pośpieszyła wykonać 
żądanie kalrki. potoczyła fotel do ló- 


Pan stawa clłowa, podnosząca cla na 
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| Sejm Rzeszy Niemieckiej uchwalił w 
 drugiem czytaniu projekl ustawy clowej 
(wraz z wnioskiem posła Kardorffa, doma- 
, gającym się przyjęcia e Bloc tejże usta- 
wy i to 183 głosami przeciw 136 głosom, 
9 posłów wsirzymało się od glosowania. 
,W soholę, lj. jutro nasląpi (rzecie czyta- 
nie, będące czczą formalnością. Nowa u: 
zboże 
wprowadzane do Niemiec nie pozostanie 
oczywiście bez wpływu na stosunki eko- 
pomiczno-rolnicze Galicyi 1 Kongresówki. 

Depesze z Caracas donoszą, łe tłumy 
udały się do gmachu poselstwa niemie- 
ckiego i wybiły w nim kamieniami wszysl- 
kie szyby. Usiłowano także wtargnąć do 
palacu, jednak to się nie udało. Żona po- 
sła niemieckiego, Pilgrima, która od dwóch 
miesięcy jest chora, nie mogła towarzyszyć 
swemu mężowi, który uciekl na niemiecki 
okręt wojenny i w ten sposób uszedł znie- 
ważenia. Nasliępnie tłumy udały się przed 
gmach niemieckiego konsulalu i obrzuciły 
go kamieniami, lo samo dom, w którym 
mieszka lekarz pani Pilignmowej. Naetę- 
stępnie dokonano aresztowania wszystkich 
angielskich i niemieckich poddanych. Ró- 
wnież uwięzione kancelstę niemieckiego 
poselstwa. Tłumy wznosząc okrzyki: Śmierć 
Niemcom, precz z cudzoziemcami, udaly 
się do dzielnicy zamieszkałej przez Niem- 
ców i urządziły demonsiracyę przed klu- 
bem niemieckim, ciągle wznosząc okrzyki: 
„Precz z Niemcami, precz z cudzoziemca: 
mi*. Poseł amerykański Bowen udał się 
do prezydenta Castro i zażądał uwolnienia 
uwięzionych Niemców i Anglików. Po dlu- 
gich rokowaniach udało mu się tylko uzy- 


-e KO O OOO EE 
żeś była j 


żka, stojącego w glębokiej alkowie. 
Jak tylko Wilhelm położył się w u- 
braniu, ukrył twarz, łzami zalaną w 
poduszki, zalkał uszy, i leżał tak nie- 
ruchomy, milczący. 

Miss Burnaby nie śmiała się ru- 
szyć, siedziała cicho na krześle, prze- 
rażona gwaltownością, o jaką nie po- 
dejrzewała swego faworyta. 

Naruz drzwi prędko otworzono. 

Ela, zmęczona szybkim biegiem po 
schodach, wpadła do pokoju i zawo- 
lala ździwiona ciemnością i ciszą gro- 


'bową: 


— Gilzieście się schowali? Wmi, 


| miss Alicyo, odpowiadujcie, czyście 
chorzy? 
Naurzycielka uchwyciła za obie- 


dwie ręce mlodą panienkę i szepnęła 
ze smutkiem ; 


| (C. d. n.) 


W sali restauracyi Browaru J. A. Johna Synòw, od 9 grudnia codziennie 


Oesera Elektrobiograf 


nałości 
— Największe 
Program zawiera 300 


żywe kolosalne fotografie, w tej wielkości i dosko- 


po raz pierwszy w Krakowie. 
przedsiębiorstwo tego rodzaju! — 
namerów. Co 3 dal zepełnie cowy program. 


Qadziennie przedstawienie. W daie powecedaie o goda. 8 wieczór, w aledzialą tylko © goda. 4 popołednaiu (gdyż wieczorem koncart wejukowy). 
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skać uwolnienie 
jeńców. 

Biuro Reutera donosi z La Guayra z d. 
10 b. m.: 10 niemieckich i 4 angielskie 
okręty wojenne zatrzymały się wczoraj 
przed okrętami wenezuelskimi i wezwały 
je bez strzału do poddania się. Związkowa 
fola aresztowała następnie fotę wenezuel- 
ską w imieniu cesarza Niemiec i króla 
Angli. Kanonierka „Panther* tymczasem 
wjechała do portu i przygolowywała się 
do strzału. Wenezuelskie okręty odwie- 
dziono następnie poza obręb portu i o g. 
2 z rana trzy 2 nich zalopiono. Jedynie 
okręl „Assum* zdołał ujść temu losowi, 
ponieważ reprezentan! francuski zaprole- 
stował j oświadczył, że okręt len jesl wla- 
snością francuską, D. 9 b. m. o godz. 10 
wiecz, wylądowalo 130 marynarzy nie- 
mieckich i udało się na przedmieście Car- 
danal, gdzie znajduje się mieszkanie nie- 
mieckiego konsula Lentza i eskortowali 
go wraz z rodzioą na okręt „Vinelta*. 
Podczas powrotu z Cardonal spotkali od- 
działy żołnierzy wenezuelskich, nie przy- 
szło jednak do slavcia. D. 10 b. m. o g. 
A rano wylądował oddział 30 marynarzy 
angielskich i udał się do konsulatu an- 
gielskiego, skąd przeprowadził konsula 
Slucka wraz z jego rodziną na okręt „Re: 
tributione". Zamieszkali w La Guayra, 
Niemcy i Anglicy zostali uwięzieni z wy- 
jątkiem nicktórych, którzy się w swych 
domach zabarykadowali. 320 marynarzy 
angiciskich uwolniło ich, nie napotykając 
na opór. Tymczasem okręty gotowały się 
do walki i stanęły w porcie w odleglości 
310 stóp od domów celnych. Rozpoczęło 
stę już wysadzanie na ląd marynarzy. 

Niemców wszędzie bardzo lubią ! 


dwóch  wybitaiejszych 


Skromne uwagi. 
I. 


W życiu codziennem i lowarzyskiem 
ludzie, łącząc się dość często, poznają się 
wzajemnie i wyrabiają sobie przekonania 
jedni o drugich. 

Nieraz jednak zdarzają się ludzie, o któ- 
rych pomimo nawet najdłuższego obco- 
wania z nimi, nie podobna wyrobić sobie 
zdania. Znają ich wszyscy, a nikt wla- 
ściwie mie jest w możności powiedzieć 
jakiego są charakteru, usposobienia i ja- 
kich przekonań. 

Ludzie tacy najczęściej umieją się przy- 
stosować do każdego środowiska i daiś 
w jednem gronie znajomych wyglaszają 
opinie takie, które są wyrazem wierzeń i 
usposobień znacznej większości tego gro- 
na, nazajutrz gotowi głosić co ionego, 
gdy się znajdą w innem środowisku, 


„Sarmacya 


a czynią 


ciół, uznanie a nawet szacunek. 


Ta dwoistość przekonań jest może wy- 


godną bardzo dla danego osobnika, lecz 


jest wielce szkodliwą dla osób, które liczą! farmaceutów z Królestwa, lub ze Ślą- 
0a jego zdanie w tej lub owej sprawie ilska, byleby tylko strajk przetrzymać 


najniespodziewaniej spotyka ich zawód. 

A ci dwoiści ludzie są przeważnie bar- 
dzo mili, uprzejmi, umiejący sobie jedoać 
wszystkich tak, iż za złe im nawet nie 
biorą braku stałych przekonań. 

Ludzi stałych i miezłomnych przekonań 
jest u nas malo, dlatego też i wszelkie 
działanie w sprawach ogólniejszcgo zna- 
czenia jest bardzo utrudnionem. 


Wiadomości bieżące Í rozmalłe, 


Kraków, 12 grudnia. 


Tcantr miejski w Krakowie. 


W sobolę 13 b. m.: „Krucze gniazdo* 
dram. w 3 aktach Dagny Przybyszewsk iej. 
„Walc Barona Molskiego* kom. w 1 ak. 
Adolfa Nowaczyńskiego i „We czworo“ 
kom. w 1 akcie M. Gawalewicza. 


Ze strajka nplekarskiego. 
U p. W. przy ul. Gurburzkiej zacho- 
rowało dziecko nu dyfteryt dnia 10 
b. m. Wysłany przez lekarza ojciec do 
apteki p. Wiszniewskiego po surowicę 
dra Bujwida czeka! na nią trzy go- 
dziny. Doborowy zdaniern Grennum 
krakowskiego personal tłumaczył się 
zd.'sperowanemu ojcu, że aptekarz wy- 
„żzedł, a oni nie wiedzą gdzie jesl. su- 
couica przechowaną. 

W interesie zakończenia jak naj- 
szybciej strajku, należałoby jak naj- 
więcej podawać lego rodzaju faktów 
ścisłej, dokładnej i szylskiej ekspe lycyi. 

Ogólnie, d=presya między aptekarza- 
mi panuje bardzo wielka. Dawniej już 
przed strajkieni narzckali oni na brak 
sil współpracowniczych; dziś mimo 
szumnych zapewnień zmęczenie zaczy- 
na ich dobijać tuk, że należy się lada 
dzień spodziewać ukończenia tego 
strajku, tak przykrego i niebezpieczne- 
go dla całej publiczności. 

We Lwowie już dwie apleki lada 
dzień zamknie i zawiesi ekspcdycyę. 
W Krakowie p. Rosenberg narzeka, że 
z nóg już leri. Mimo to na odbytem 
wczoraj posiedzeniu Zarządu Gremium 
Galicyi zachodniej uchwalono żadnych 
kroków ku zgodzie nie rozpocząć i w 
spokoju oczekiwać naslępstw. Upór 
rzeczywiście niebywały. Jednemu z 


to tak umiejętnie i pod hasłem aptekarzy, 
dobra ogólnego, że znajdują sobie przyja-| krakowskiej apteki, wzywającemu do 


66 Specyalny skład druków i for-| 
mularzy w Krakowie, Szewska 


Na żądanie cenniki darmo i opłatnie: | 
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właścicielowi największej 
zgody i nawołującemu do rozpoczęcią 
kroków, w celu porozumienia, obiecał 


| 
zastępca seniora dostarczyć mu dwu | 


się staral. | 
Do dziś bierze udział w strajku już 
248 wspólpracowników galicyjskich. | 
Komisya iuwestycyjna kra- 
kowskiej Rady miejskiej odbyła wczo- 
taj posiedzenie, Gadano w tej komi- 
syi wiele, bardzo wiele, | 
nie uchwalono. l 
Po Śp. Przemynławie Ko- 
iarskim otrzymalo Muzeum naro- 
duwu w darze zbiór obrazów, akwa- 
rel i rysunków, wśród których znaj- | 
dują się utwory Juliusza Kossaka, | 
Gryglewskiego, Kotsisa, Grabowskiego, 
Malczewskiego, Tetmajera i wielu im 
nych. Ofiarodawcami są pp. Weyhe- 
rowie, sukcesorowie zmarłego. 
Piękny len dar jednak spotka 2a | 
pewne los wielu innych darów: zo- 
stanie starannie zamknięty f 
w pakach. 
Na tym punkcie obecne kierowni- 
ctwo Muzeum odznacza się rzadką 
u nas w Polsce konsekwencyą. Czy. 
przecież tak być powinno? 
Dom Mickiewicza w Ken- | 
stautynopolu. Przed paru laty 
| 
| 


ale niczego 


powstała myśl zakupna kamieniczki i 
stojącej na miejscu domu, w którym 
umatł Mickiewicz. Trochę o tem pi- 
sano, trochę składek się posypalo — 
i rzecz stanęła. Obecnie ma tę spra” 
wę poruszyć na nowo młodzież aka- | 
demicka. Dom ma być sprzedany 08 | 
licytacyi 28 lutego — należy więć || 
prędko działać, aby można było wejść | 
w jego posiadanie. Podobno wysta | 
czy na to samo 20000 franków. Zy- 
czymy powodzenia dobrej myśli. 96 | 
dziemy ją ze swej sirony gorąco PW 
pieral). -| 
Kle cali braknje autoron! 
ariykułu w „Czasie p.t. „DW | 
rosyjski i jego polityka* ? — Oto PI | 
tanie, które sobie musi zadać każdj | 
czytelnik polskiego .Tisnes'u'. C-5U* | 
my bowiem w owym artykule, że car | 
Mikolaj I. mógłby być rzeczy way | 
surnodzierżcą Rosyi, gdyby ty a 
dwa cale był wyższym. Szczegó! | 
ne rozumowanie! Wiadomo, że potre | 
ba mieć wzrost przepisany, aby DP | 
asenterowanym do wojska, dla mo | 
narchów jednak i wodzów podo Si 


| 
| 


przepisy — o ile nam wiadomo — 
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tąd nie istnieją. Cóżby powiedział na | rzennych panuje niezwykłe ożywienie; 


to np. „Mały Korsykanin*, który był 
jeszcze niższym, niż car Mikołaj ? Sta- 
nowczo „Times* krakowski staje się 
nielojalnym, lecz zato ma współpra- 
cownika dumnego ze swych dwóch cali. 

„Nowa miotla dobrze zamiata?, 
mówi przysłowie, całe nieszczęście, że 
w słosuniu do p. Fiedlera, zastępcy 
naczelnika straży pożarnej, wygląda to 
na bardzo nie prawdopodobne. Mie- 
liśmy nadzieję, że „nowa miolla*... 
pardon... pan Fiedler zajmie się jako 
tako porządkatni miastowemi, a tym- 
czasem w mieście panuje jeszcze gor- 
szy nieporządek, jak za rządów panu 
Eminowicza. Ogromne kupy okropnie 
brudnego, aż czarnego prawie Śniegu 
już cały tydzień „zdobią* ulicę Gro- 
dzką. Na ulicy Krowoderskiej snać ani 
ręka, ani noga żadnego zamistacza nie 
postała; rynek  Kleparski jest tak 
„czysty”, jak żydek, który głównie po 
to idzie do wojska, aby pierwszy raz 
w życiu użyć błogoslawieństwa ką- 
pieli..... 

W ten sposób moglibyśmy nakreślić 
cały skorowidz Krakowa i udowodnić, 
Że sumy wstawione w budżecie gmi- 
ny na czyszczenie ulic i placów są gro- 
szem wyrzuconym w błoto! 

„Nowa miotla* w Krakowie źle za- 
miata! 

Wystawa gwiazdkowa. Ko- 
mitet wyslawy gwiazdkowej zawiada- 
mia niniejszym, że otwarcie tejże na- 
stąpi 14 b. m. o godzinie 12 w nolu- 
dnie w salach hotelu Saskiego. Upra- 
sza się przeto pp. P. T. wystawców, któ- 
rzy jeszcze nie nadesłali przediniotów 
na wystawę przeznaczonych, o przy- 
słanie takowych w sobotę przed polu- 
dniem. Pp. P.T. wyslawcy, którzy sami 
zajmą się urządzeniem swych stołów. 
zechcą zgłaszać się między 10 a 6 
wieczorem w sobolę do hotelu Sa- 
skiego. gdzie członkowie komit-tu wy- 
znaczać im będą miejsca i udzielać 
wszelkich infor'nacyi. 

Ciechomska, dr. Grabski, Jahnowa. 
dr. Henryk Jordan, Kolarzuwska Stu- 
nisława, Kremer Józef (inspektor fa- 
bryczny), dr. Stanisław Krygowski, Mi- 
chniewczówna Jadwiga, Rolle, Rotters- 
man, Siedlecka Marya, Sieczkowska 
Mieczysława, Sędzimirowa Jadwiga, 
Sznejdrowa Marya, Sulimirski, Ula- 
nowska Aleksan-ira, Schultz, Wolińska 
Marya (art. mal. , Winkler (inżynier). 

Święta Bożego Narodzenia 
za pasem! Czuć to i widać wszędzie: 
ruch targowy wzrasta, w handlach ko- 


biedni subjekci ledwie że mogą już 
ustać na nogach, a lu codzień czeka 
ich większa praca, co chwila wzrasta 
szereg gości, klórych trzeba ekspedyo- 
wać i obliczać. Ceny masła, które i 
tak, jak zwykle, podskoczyły na zimę, 
obecnie uczyniły jeszcze jeden „skok”, 
ku wielkiej żałości gospodyń, właśnie 
przed świętami potrzebujących em 
masse tego lowaru. W każdym skle- 
pie widać świąteczne wystawy, a oj- 
cowie rodzin, podług prastarego zwy- 
czaju, cały boży dzień chcieliby trzy- 
mać rękę w kicszeni, lecz co chw:la 
muszą ją wyciągać i dawać albo „dro- 
bne” albo „grube“... Nawiasem mó- 
wiąc „calowanie żydów w brodę“ od- 
bywa się z takim samym zanalem i 
namaszczeniem, jak to bywa w kar- 
nawale. 

Kto się nie inleresuju ruchem tar- 
gowym, kogo nie nęcą wystawy skle- 
powe, ten także musi odcznć zbliża- 
jące się święta. Las zielonych choinek 
umaił już koszlawe bruki rynku od 
strony kościoła Maryackiego. Okrzyki: 
„Ponie, ponie, kup-że pon te sosyn- 
kẹ!" słychać co chwila. Czuć, widać, 
że święta Bożego Narodzenia są już 
za pasem... 

Z „Gwiazdy“, W niedzielę (j. 
dnia 14 b. m. odbędzie się w „Gwie- 
ździe* przedslawienie amatorskie. Ode- 
grane zostaną: l. „Szhadzka*, fursa 
II. „Podczas sejmu“, komedya w 1 
akcie. 

W sali restaurncyjcej Job- 
uów urządza obecnie p. Ocser szereg 
przedstawień swojego „elektro-biogra- 
fu*. Jak słyszeliśmy ma to podobno 
być rzecz godna widzenia. 

Z dziejów tramwaju elek- 
tryczneko. Zdaje się nam, że nie- 
bawem będziemy zmuszeni stworzyć 
stalą rubrykę pod uapisem „Zawsze 
oni" i... poświęcić ją... dyrekcyi Spółki 
tramwajowe'. 

Nie ma dnia, żeby nie wpływały do 
naszej redakcyi skargi na tramwaje i 
ten skandaliczny nieporządek ruchu. 
jaki obecnie roznanoszył się na wszy- 
skich szlakach. Znany nutu osobiście 
pan K. opowiada taką, wielce budu- 
jącą bistoryę: 

„Dziś rano, spiesząc do biura, sia- 
dlam do trumwaju nr. 30 ua ulicy 
Grodzkiej, prosząc o bilet na Karme- 
licką. W Rynku widzę. jak wóz nr. 4 
wyjeżdża z ulicy Siennej i kieruje się 
w stronę Karmelicki.j.  Wyskakuję 
czemprędzej, chcąc przesiąść się, ale... 
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czyż to bylo możliwe? Wóz nr. 4 
niczatrzymując się wcale, poje- 
chal dalej... Czekać na nowy wóz ja- 
kie pól godziny nie moglem i posze- 
dłem piechotą. Moi panowie, powiedz- 
cie mi, jaki cel właściwie mają „bilety 
z przesiadaniem się*, bo ja pojąć 
tego nie mogę’... 

Istotnie i my pojąć tego nie mo- 
żemy, ale, może te bilety to lapka 
zastławiona przez chytre lisy na... nai- 
wnych poczciwców?... 


Ostrzegamy latwowiernych 
przed pewnym jegomością, który ogla- 
sza w gazelach, iż „mężczyzna lub ko- 
bieta znajdzie korzysine zajęcie” za 
złożeniem kaucyi w kwocie 20 zir. 
Jedna pani, pragnąc dla swego syna 
znaleźć zajęcie, udała się pod wskaza- 
nym adresem, i zastała jakies niewy- 
raźne indywidyum, które przedewszy- 
stkiem żądało złożenia na jego ręce 
kaucyi, a następnie oznajmiło, że jest 
ajentem jakieguś pisma, które ma wy- 
chodzić w Płocku, w Królestwie, i do 
którego właśnic poszukuje się ajentów 
ogłoszeniowych. Całe zachowanie się 
i llomaczenie tego pana wydalo się 
wspomnianej pani mocno podejrza- 
nem, lak, że uznała za słuszne 20 reń- 
skich mu nie dawać, i wyszla. Radzi- 
my mieć się na baczności, bo być mo- 
że, iż jest to jaki wyzyskiwacz, czy- 
chający na łatwowiernych, w celu wy- 
Judzenia pieniędzy. 

Niedosziy marynarz pod 
„Teleyvrafom'. Roman Utelski v. 
Mazur, 16-letni włóczęga i „doliniarz* 
tak się dol we znaki swojej matce. że 
wysłała go do Tryestu, do marynarki, 
w nadzici, że tam go wezmą w kluby, 
i może go jako utemperują. Romcio 
pojechal, zwicdził trochę świata, ale 
sprzykrzyło mu się marynarskie Życie. 
Po paru tygodniach wrocil do Kra- 
kowa, a że mu matka zakazała poka- 
zywać się jej na oczy, więc.. zuowu 
zaczął kraść. Wczoraj go przyłanano 
na gorącym uczynku, jak przy ulicy 
Długiej |. 35 dubierał się do spiłarki 
w czyjemś mieszkaniu 

Jglię na wytrych zamienił 23- 
letni krawiec, Murcin Nowak. Był już 
karany 3-letniem wiczieniem za kra- 
dzież, ale go to wcale nie zraziło, prze- 
ciwnie: uduł się do Rzeszowa i skradł 
zamieszkalemu tam p. Jędrzejowiczo- 
wi dwa futra i palto, razem  warlości 
800 koron. Następnie uciekł do Kra- 
kowa, i zaniieszkał w Dębnikach przy- 
brawszy sobie „pseudonim“ Jan Le- 
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śniowski. Wyśledzony — pomiino|sodowa*, p. Plesnar rzucił się nagle na 
protestu został osadzony w areszcie.|p. Wilczyńskiego i uderzył go „czemś* 

Wspanialy list miłosny. Przy-|pod oko tak silnie, 2e zadał mu ranę głę: 
slano nam dzisiaj do redakcyi list mi- | bokości 2 centymetrów. P. Wilczyński 
łosny. Jesteśmy upoważnieni do po- upadł na ziemię a wówczas napastnik za- 
dzielenia się z naszymi czytelaikami|czął p. Wilczyńską okładać pięściami. P. 
treścią tego nórlleć d' amours. Brzmi| Wilczyński dźwignął się po chwili i chcąc 
on zupełnie dosłownie tak: obronić żonę chwycił Plesnara za bary, 

a ten ze złości zaczął go kąsać w dloń 

Pogorśch dnia gm r 1902 |qak, że dziś p. Wilczyński ma całą rękę 

l obandażowana. Wreszcie zbiegli sia ludzie 
Kochany Emilu którzy rozłączyli walczących. 

Doslołu zasiadam papior rozkladam pio- | ==="z==m=me===sm= 
ro wrękę chwytam i z tobą sie witam ale Sprawy kraj OWE. 
ręki podać ci nie mogę bn mam do Cie: 
bie bardzo daleką drogę i lak pozdrawuję Fmigraecya z Galicyi do A- 
na wiele razy Ciebie i te słowa przema. | mery ki, która w początkach b. r. 
wiam do Ciebie. Dziękuję Ci serdecznie przybrała niezwykle rozmiary, trwa 
za te wiadomoś którą śmi posłał bom sie alej — jak donoszą dzienniki berliń- 
już starała każeś sie podział jakoś miał | SKI". Podczas, gdy dawniej jesienią 
przyjechać w niedzielę a przechodził cały liczba emigranlów z Galicyi zwykle 
tydzień i, niebyłocie ja se już lu dziwnie zmniejszała się znacznie, to w bieżą- 
i tozmajice myśla o lobie czy źje uśmier- |CJ'n roku tego objawu zauważyć nie 
cony żebym sie już więcej z tobą niewi- | Można. I tak, dawniej na dworcu w 
działa czy żeś jaką se lam obrał a przy Ruhl: ben (postój dla emigrantów) by- 
niej zustał a omie se niemyślał już mi to| Walo jesienią co najwyżej po 50 osób 
trudno było to se możesz sam myśleć moj | dziennie, teraz zaś codziennie przeby- 
najmilszy Emilu najmilszy Emilu niemiej | Wa tam po 500 osób. „pady | 
strachu bo ci przaję ale teraz nie bo cie| , EMigracya z Rosyi południowej jest 
tu niema, bo dybym ci nie przoła to bym | TÓWnie silna. 
ani niepisała ani lwojego scerdeczka pie. | <====ussm=na=ammmananacaamzzzaw az 


rozwesclała ale końezę swoji pisani bo ci Przyjechali do Krakowa: 


wiece] pisać nimogę, boć mie nocka za-| GRAND HOTEL: Excel. dr. Stanisław 
szla papioru mi brakowalo Świyca mi u- Madejski, W. Skarzyńska z Rybienka, Jó- 
gasla, tak Cie jeszcze zraz pozdrawuję moj | zef SOS 22 Lwowa, Stan. Helen 
kochaneczku do milego uwidzenia dersk: z Zawiercia, hr. Jan Tarnowski z 
leć pismeczko jako Wołynia 
kaczka pozdrow mego kochaneczka leć pi- HOTEL SASK]: Franc. Wilczyńska z 
meczko kolają nie gdzie korzałku P'J2)3 Kijowa, August Cieszkowski z Wierzenicy. 
bo jak byś sie mi lam stawiło ty byś sie] HOTEL POLLERA: Kaz. Maliński z Czę- 
mi onie i do: mojego kochaneczka nie- stochowy, Zofia Kossowska ż Warszawy, 
trefiło*. Kaz. Bzowski ze Żerosławie, Piotr Slein- 

„iKalwaryjska* wendetta. |keler z Warszawy, Felicya Kaszelewska 
Pod tym napisem zamieściliśmy w nu- |ze Zakopanego. 
merze 102 naszego pisma wiadomość o| HOTEL POD RÓŻĄ : B. Kośmiński z 
zajściu p. Ignacego Plesnara z p. Mary- |Kró]. Pol., W. Zwan z Król. Pol, Z. Bu- 
milianem Wilczyńskim, opierając się na |kowska z Bochni, H. Romanowski ze 
opowiadaniu p. Plesnara. Wczoraj w re- | [,wowa. 
dakcyi naszej zjawili się pp. Wilczyńscy, 
a wedlug ich opowieści sprawa ta przed- 
stawia się następująco: 

P. Wilczyńska miala pretensyę prawną, 
przez sąd jej przyznaną, do p. Plesnara, 
a ponieważ p. Plesnar mie chciał wypła-| Przedwczoraj... nie! wczoraj wie- 
cić jej owej należnej sumy, postarała się:czorum idę sobie Rynkiem, koło ko- 
o prawo egzekucji i 9 bm. przy pomocy ścioła św. Wojciecha, po tej linii, 
męża i wożnego sądowego uczyniła zaję- gdzie kupą obsiadly nasze miasto 
cie w domu p. Plesnara około godziny 6 rozmaite tandetne składy gotowych 
wieczorem. |ubruń, gdy wtem ze sklepu Heilma- 

Gdy w godzinę potem pp. Wilczyńscy na Kohna, czy też innego takiego 
wracali już do domu, na skręcie ul. Sze- Iskowitscha, wypada wprost przede- 
wskiej w Planty, tam, gdzie stoi „budka mną mój znajomy, pan Tadek. 


— > — —— 


Nasi rękodzielnicy. 


(Szkic z natury). 
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Śmierci bym się prędzej spodziewał 
niż jego wizyty w tandetnym kramie! 

— Tadek! wołam — jak się masz? 
Coś ty tam robił małpikrólu?... 

— Co? kupowalem palto... 

Skamieniałem ! Tadek, len Tadek, 
klócy, glzie tylko może, tam — jak to 
mówią po krakowsku — „psioczy* na 
wiedeńskie składy ubrań, rujnujące 
naszych rzemieślników, sam kupuje 
palto w takich składach? Boże, co za 
perfidya!... 

— Ku.. kupowałeś pa... palto?... 
Ty kupowałeś palto w takim skla- 
dzie ?... 

-- A no, tak! I to nietylko kupo- 
wałem, ale nawel kupiłem! Dziwi cię 
to zapewne, że, ja, laki wróg obcych 
wyrobów, zdobyłem się na krok 
wprost sprzeciwiający się zasadom 
moim i teoryom, które głoszę? A jee 
dnak musiałem!.. Słyszysz? mu- 
sia-łem... 

Przyznam ci się Tadziu, że sly- 
szę, ale nie rozumiem... 

— Nie rozumiesz? A jednak to ta- 
kie proste, takie zwykłe u nas, rzec 
można, nasza specyalność!.. Wiesz, 
że jeszcze jako uczeń gimnazyalny 
zacząłem się ubierać u krawca ..N. 
Od lego czasu był on moim nadwor- 
nym dostawcą wszelakiej garderoby. 
Co prawda, na każde ubranie musia- 
łem czekać najmniej miesiąc, gdyż 
mój „przyodziewacz* w calem swem 
życiu nigdy prędzej nie wykończył 
niczego! Ale przyzwyczaiłem się do 
tego. W tym roku jeszcze w paź- 
dzierniku, zgłaszam się doń, zamawiam 
palto, co tydzień chodzę do próby... 
Co powiesz, początek grudnia, a ta 
bestya jeszcze mi palta nie skraił!... 
W zarzutce nie mogę chodzić podczas 
takich mrozów, więc musiałem pójść 
do takiego niemieckiego kramiku i 
kupić tandetę... 

Istotnie, nic mogłeś nic innego 
zrobić... 

A Tadek, rozżalony 2 powodu te- 
go, Że musial sprzeniewierzyć się 
swoim zasadom, opowiadał mi dalej: 

— A czy ty myślisz, że ten mój 
krawiec to unikut? Nie, to jest typo- 
wy krakowski rzemieślnik. Posłuchaj 
tylko: Franek na zwykły klucz do 
biórka czekał dwa lygodnie, pani Ce- 
dzyńska, właścicielka sklepu, miesiąc 
czekała na buciki zamówione u pe- 
wnego szewca. Po miesiącu zwróciła 
się do innego i — znów ujłynął mie- 
siąc, a buetków i śladu nie było. Na- 
reszcie trzeci szewc w ciągu trzech 
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tygodni — co za laska! — duvz:tarczył 
jej obuwia... Przykładów takich mógl- 
bym ci setki naliczyć. Żle! źle dzieje 
się u nas! Rzemieślnicy narzekują na 
brak roboty, na konkurencyę, jaką im 
robi fabryczna tandeta, a tymczasem 
sami torują drogę jej rozwojowi. 
Przykre to bardzo, ale niestety pra- 
wdziwe. Musimy otwarcie powiedzieć, 
że sami najwięcej winni jesteśmy, je- 
śli nasz przemysl i nasze rękodziel- 
nictwo, zamiast rozwijać się, upada... 
Ale, dość lego... spieszę się na po- 
eztę. Do widzenia!... 

Skręcił w Sienną ulicę i znikł mi 
z oczu. Znikł mi z oczu, lecz słowa 
jego glęboko zapisały się w mej my- 
śli. Tak jest! "Tadek ma racyę. Nie je- 
den z nas chciałby popierać ten prze- 
mysl krajowy, to rodzime rękodziel- 
nictwo, a jednak nie może, bo sami 
nasi rękodzielnicy nie pozwalają na 
to, nie dojiuszczają do tego... Czyż dzi: 
wić się więc, że inni ludzie nie my- 
ślący głębiej, a zrażeni parę razy ta- 
kiem postępowaniem, wciąż wprost 
szukają fabrycznych wyrobów nie- 
mieckich?!.. Lecz, czy i moje i Tad- 
ka zapatrywania nie są zbyt pessy- 
mistyczne, czy caly ogół rzemieślni- 
ków w ten sposób wypełnia swe zo- 
bowiązania ? 

Wielu moich znajomych twierdzi, 
że to niepruwda, że w Krakowie nie 
brak słownych i zręcznych rzemieślni- 
ków, że nawet właśnie ci „niepunktu- 
alni* są bardzo małą mniejszością w 
ogólnej cyfrze, tylko... żaden z tych 
moich znajomych nie powiedział mi 
Jeszcze, gdzie mam szukać tych „pun- 
klualnych*.. (Kr) 
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Telegramy Kuryerka Krakowskiego 


z dnia 12 grudnia. 


(Rada państwa). 


Wiedeń. Dzisiejsze posiedzeni: Izby 
posłów rozpoczęło się jak zwykle o 
godzinie 11 m. 15. 

, Po odczytaniu licznych interpelacyi 
l wniosków, szef gabinetu dr. Koer- 
ber odpowiedział na interpelacye, a 
między innemi na interpelacye po- 
słów, wniesione przez posłów: No- 
Waka i tow, oraz Dworzaka 
l tow. w sprawie rozporządzenia na- 
Mieslnictwa czeskiego, dotyczącego 
Podwyższenia płac nauczycieli ludo- 
wych. Szef gabinetu zastrzega się 
Przeciw temu, aby w rozporządzeniu 
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tem chciał obrazić naród czeski i jego 
zastępców. Szef gabinetów nikogo nie 
obraża i z pewnością nie leży w jego 
zamiarze obrażać reprezentantów tak 
dzielnego narodu, jakim jest naród 
czeski... 

Z kolei dr. Koerber odpowiada 
na dawniej wniesioną interpelacyę p. 
Duszyńskiego w sprawie głośnej bro- 
szury „Poinfarmowanego” o krak. Tow. 
Wzajemnych Ubezpieczeń. Dr. Koerber 
zaznacza, Że jeszcze przed zgłoszeniem 
interpelacyi ze względu na ataki za- 
warte w tej broszurze na wydział ubez- 
pieczeń od ognia widział się rząd spo- 
wodowanym zbadać gospodarkę tego 
Towarzystwa przez fachowe organy 
w myśl rozporządzenia ministeryalne- 
go z 5 marca 1896. Badanie wykazało, 
że oskarżenie w broszurze tej odnieść 
należy do nieporozumień względnie 
nie fachowej oceny stosunków. Gospo- 
darkę Towarzystwa na podstawie re- 
zultatu tych badań można ocenić jako 
poprawną. 

Z porządku dziennego przystąpiła 
lzba do dalszej dyskusyj nad ustawą 
o handlu obnośnym. 

Wiedeń. Posel Breiter wnosi do 
prezydenta Izby hr. Vettera zarzu- 
ty, że choć już od 5 dni trwa strajk 
pomocników aptekarskich w  Galicyi, 
a właściciele aptek obsadzają posady 
strajkujących siłami  niefachoweuni, 
wobec czego chorym grozi niebezpie- 
czeństwo, rząd niczego nie robi, aby 
zalagodzić tę sprawę. 

Opinia publiczna jest wzburzona 
takiem zachowaniem się właścicieli 
aptek i rządu, zwłaszcza, że w spra- 
wie lej wniesiono już dawno interpe- 
lacyę do prezydenta ministrów dra 
Koerbera, a ten dotychczas nie raczył 
nawel odpowiedzieć. 

Posel Breiter zapytuje więc pre- 
zydenia Izby hr. Vettera, czy zechce 
skłonić dra Koebera do wyjaśnienia 
tego dwuznacznego postępowania. 

Prezydent Vetter odpowiada, że 
treść tej interpelacyi zakomunikuje 
drowi Ioerberowi. 

Londyn. „Daily Mail“ donosi z Wi- 
Jemstadtu pod datą wczorajszą: Rząd 
wenezuelski obwarowywuje Porto-Ca- 
ballo, port i miasto. Aresztowano 
konsulów angielskiego i nie- 
mieckiego oraz wszystkich zamie- 
szkalych tam Anglików i Niemców. 
Angielski okręt, który zawinął do Por- 
to-Caballo w celu zabrania ładunku 
węgla, został aresztowany. Amerykań- 
ski konsul interweniuje u rządu wene- 
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| zuelskiego na korzyść Anglików i Niem- 
ców, ale bezskutecznie. 

Londyn. Wojenna eskadra rezerwa- 
wa I. klasy, stojąca w Devonport, o- 
trzymała rockaz, aby w przeciągu 94 
godzin była gotową do odpłynięcia. 

Londyn. Wszystkie dzienniki oma- 
wiają zajścia w Wenezueli, przyczem 
wyrażają się, że wprawdzie postępo- 
wanie prezydenta Castro nie jest za- 
dowalniającem, ale trzeba mimo to 
przyjąć zapewne, iż Anglia nie dałaby 
się była porwać do ostatecznych kro- 
ków gdyby nie Niemcy, którego do 
tego postępowania wprost parły. 

Waszyngton Wiadomość o zatopie- 
niu okrętów wojennych wenezuelskich 
wywołała to żywe współczucie i zdzi- 
| wienie. 

W Kolach rządowych rozważają 
myśl) objęcia przez Stany Zjednoczone 
gwarancyi za spłacenie dlugów Niem- 
com i Anglii przez Wenezuelę a na- 
stępnie oddania całej sprawy do zała- 
twienia sądowi rozjemczemu. 

Medyolan. Służba tramwajowa straj- 
kuje. Ruch tramwajowy wstrzymany. 


Petershurg. Szron zepsul sieć tele- 
fonów. Tysiąc abonentów pozbawio- 
nych jest połączenia. Na ulicach pod- 
niesiono 100 pudów drutu zerwa- 
nego. 


Linią teleloniczna Kraków-Lwów prze- 
rwana, nie mogą jej naprawić już... od 
wczoraj zrana. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


— = =———— M 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcya 
i Redakcya nie przyjmuje za nią Żadnej 
odpowiedzialności). 
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Nauka kroju 4 


ul. św. Krzyża Nr. 1, II p. © 
0 Ola niezamożnych panien otwarty 0 
Q ies kurs wieczorny od ? do 8 

; 2a opłatą przynajmniej 5 zir Tamze A 


dostać można formy sukien i okryć A 
2a cenę przystępną. 257 Y 
looocoaoccooooco 
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suw dozwolona WYSPRZEDAŹŻ tyko artykułów męskich 


których odtąd trzymać nie będziemy i z magazynu zupełnie wycofamy, 
W aktad wyńnąyprzedaży wchad z i 


Koszule męstie biale z gorsemgladkim . . dauniej złr. 1'45 teraz 0'98 | Koszule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej złr. 3:25 teraz 1 95 
w lep. gatunku a ə» 275 „ 165 | Półkoszulki kolorowe dawnie) 50 centów teraz 19 cenlów 
w najlep. gatunku 325 „ 185 | Kołnierze pięć razy złożona 15 centów 


° LJ s e ° 

5 à $ e W2akladeczkiwnaji gal. , n 325 „ 195| Manklelg kalorowe 22 centy 

ś 4 R „ pitowgm w naj! gatonku , a 260 „ 1:88 | Krawaly (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyłej 

t = 3 „ kolorawvm w kok got. p . 250 . 668 kolorowe we wszystkich fasonach ud 25 centów wyżej 
A š noene , . . + 265 , 143 | Szelki w różnych gatunkach od 34 cenlów wyżej. 


Blellzna trykotowa, Skarpetki, adui, Chusiki do nosa i na szyję, po znaczuie zniżonych cenach do nahycia 


w Magazynie HH AESON BE BLANC 
Kraków RYNEK 2 E S FAKÓW 
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4 
Gx656 Największy wybór R| w olbrzymimi wyborze 
Kart ilustrowanych wy- 9. po cenach fabrycznych. 
robu krajowego, jako też $ 


różnych powinszowań na H Karty pocziowa 2 widokami, na Iih 2 opłatkiem I Nowy Rok. 


Orobne ogłoszenia 

"Ró lub kobieta zosjdzie ko- 
raysine zajęcie. Keucya 20 złe. Wia- 
domość Lubicz 24, ll pięlro, I drzwi 


imieniny, Nowego Roku | 
i t. d. SB 

Co dzień nowości, o 30°/ 
taniej jak wszędzie można 
dostać przy ul. Dietlo- 
wskiej l. 69, u 


Adolfa Duckera. 


Sprzedaje hurto- 
wnie i częściowo 


Prezenta na gwiazdkę i ozdoby na drzewko 


polece Kazimierz ZAJĄCZKOWSKI iiw dzuacymew” 


w Krakowie, plac Maryacki 8. 


"ER UD 
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A. H A W E F, K A 
wwe bwa W KRAKOWIE 
POLECA: WINOGRONA świeże, słodkie — 


GRUSZKI, JABŁKA tyrolskie _ — 
MARONY włoskie — — — — 


E. LEICHT 


Kraków, ul. Pijarska I. 18, 
poleca awój 175 


najtańszy sklad obrazów |l 
wyrób ram rozmailego Qe- 
lunku od najlańszych do naj- 
droższych. Przyjmuje obra- 
zy do oprawy oraz wszelkie 
ramy do odnoelania, wyko- 
nując takowa nader szybko 
| siarannie. — O liczne za- 

mówienia uprasza. 175 


Wysyłka próbna po 
nadesłaniu z Koron. 


ODŚDŁOŚĘODONKADEZCOOROCODOREDOG 


Motor gazowy na 8 koni, ta RBGCADQODSNRSDUOKORGDASÓOG 
firmy Langie i Woli za 800 zir. dn 


rzedania. Wiadomość u Wgo Sala- ; ! A 
la masarza ul. Floryańska 20, _ Ślróże kamieniczni 2 wszystkich 


dzielalc mlasta, zechcą się zgło- 
sić w własnym Interesie da Adml- 


0057OŁOGPOCOYFODYRNUVPE 


Owa mieszkania skladające »ię z 2 


pokoi » kuchni przy ulicy Floryań- b 

okie 1. 20, II) piętro, każdego czaxu nistracy! „Kuryerka Krakowskie- ESAT 

o wynajęcia. go” między godz. „11 u '/,12. ipowy na wagę i w ża! 
Eeee o Looe R 255 BAKALIE wyborowe — — — 


Penktyczne paoadurki na gwiazdkę! $ Przesyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie 
a LJ UJ a 1 LEN) r FA | ar a ë GE 
Dr Nieć, Franiczeyić I Paviczić |3 
Browar ffulecone przez 'fow. lekarskie 
w Krakowie. Rynek główny Nr. 25 2$2$24£4 
É r Parov’y Wody Mineralno 
przy e 0 $ - gawierające części składowe, jak: 
świętach polecają — 5 Ten czyn ku Woda Bilinska, Glesehubler, Selterek , 
j slacya Krzeszowice Vichy, Homburg, Maryendadzka, 
poleca tudzież spacyalne lecznicze, 


Praktyczne podarki na gwiazdkę 


koszyki ozdobnie pakowane zawierające: 


znany z dobroci i przez 
powvgi lekar. zalecany 


Porter Tenczyński 


Piwo Marcowe 


Leżak — Eksport 
w beczkach i butelkach. 


jak: litowa, broinową, jodową, żela- 
ziatą, kwaśną, alkalieczną, magnowa 
i ziemna 
: wyrahia pod kontrolą Tow. lekur 
skiego fabryka pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


Kraków, nl. św. Gertrady 4. 


ı Sprzedaż cząstkowa w apikac 
1 drogueryach. 


SORRKERIOK 


5 fiaszek Wina - 
1 faszkę Koniaku 
I » Rumu - 
274 'h funta Herbaty 


Praktyczne pôd»rki na pwinzdkę! 
idypzujmA nu jĄdUPod umiy d 


— począwszy od 1O koron i wyżej — 


Reprezentaca w Krakowie, 


Bracka Íl. 
Telefon +03. 


Praktyczue podarki na gwiazdkę! 


Orukarala | stereciypia A. Kozlańskiego w Krakowie. 


